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C«ty prcm.tr tanr.
W e  L w o w ie : m iesisfezłfle 2  K o r ,  
za cobtser.n, 2-wuk. o . n ą  dostawę 
eto domu dópła a stę 60 halerzy.

i  f > k & t s y ik 4 p o c -4. w  k r a ja  
i  n»oi*-» rciriit 

mksi«cz. 2  K fiO h I ,  2-kraL 3  x - —
kw jrta L  "} K - 5 0 6 -  w ysy łką  9  K. — h 
roczn ie  3 0 1 . -  h . | p J c z to v  3 6 K . _ h .  
W i jc n t i  c th : n..esięcznie 4  Kor. 
V. mnyeh państwach Związku po- 
cztovśgo  m i e s i ę c z n i e  Ś Koron 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
R™akcy?, Auininistrac.ja, Drukarnia 
Lwów, uiica Chorąiczyzny 17— 19.

Słowo Po
wy©ISa©3lsi % razy  d&ieiasai©

Ceny ogłoszeń.
O g fc ftz e a ia  ( jn sera ty ) za  1 ^ łe rs a  
petitow y lub iego m ie jace  2 0  haL 
N a d e s ł ine za w iersz petitow y lub 
je g o  n u e jsce  8 0  halerzy. 
N e k r o lo g ia  za w iersz petit. SO  haL 
D o n ie s ie n ia  o ślu bach , zaręczynach  
i c. p. w iadom ości po 1 K or. za w iersz. 
Di o b u e  o g ło s z e n ia  za  w yraz 6  h. 
na jm n ie j 6 0  hm trzy. W yrazy gruo- 
szei.i pism em  1'czą s ię  podw ójnie.

C en y  o d d z ie ln y ch  n u m e ró w :
Nr. popołudn. f ih .  z p iz e s y ik ą lO  h. 
Nr. poranny 4  h. z p rzesy łką 6  tu 
D robnych  ręk o p isów  nie zw raca tię .

R ękopisy i listy w sprawach redakcyjnych naieży  adresować d o : ^ e d a k c y i “Słw w a P o ls k ie g o  we Lw ow ie. —  Listy w spraw ach przedpłaty i od bioru  pisma, ogłoszen ia  i reklam&cyo 
uprasza s s  nadsyłać pod ad res .m ; A d m im s tr a c y a  S ło w a  P o ls k ie g o  we Lw ow ie. —  A dres dla te legram ó w : S ło w o  Lwów. —  Nr. telefonu R edakcyi 541, A Jm inistracyi 740.

W yk aw ea: f l i j  n ieł W A C Ł A W  W © ŁSK JL E e t k k t «  » a c . « ___/ :  J Ł A l i M A t f T  W A S i i Ł i t t ' Ł . . L
iM W I M I W I— —  UD Ili,

ć £ & l e n d a r z  l w o w s k i .
S o b o ta , 31 grudnia.

i m i o n a .  R zym . k a t.: D z iś : S y lw estra . Ju tro : N ow y 
Ror,. -  G r.-k a t. D z iś : Se w a sty a  M . J u t r o :  N. pr. R ożd .—  
Slo w . D z iś : L a so ty . J u t r o :  M ieczy sław a.

W schód s ło ń c a  7*58, z a ch ó d  4*08.
Pociągi kolejowe od ch o d zą  z e  L w o w a z d w o rca 

g łów nego , weuie zeg a ra  m ie js k ie g o : d o  K r a k o w a  9 ’0 1 * , 
9 11, 3 3 1 * 6*56, 11*31, 1*21*, 4  4 6 ;  do R z e sz o w a  4  0 6 ;  do 
P o d w o ło c z y sk  7 *0 6 ,2*31*, 9 '3 6 , 11*36 ; do T a r n o p o la  11*11; 
do C z e r n iiw ie c  6 5 6 ,  11*21, 3 1 1 * ,  1 1 1 8 , 3*27*; do K o ło m y i 
6 3 1 ; do P r z e m y ś la -C h y ro w a -Z a g ó r z a  10 4 1 ;  do S t r y ja  
3 4 1 , 1 1 4 1 ;  do L a w o c z n e g o  7*21, 9*46, 7 1 6 ;  do S o k a la  
11-26, 7 11, 11*46' (n ie d z .) ; do S a m b o r a  10*01, 4 1 6 :  do J a ­
w oro w a 7-26, t ’2 4 — P o ciąg i p o sp iesz n e  o p a trz o n e  gw iazd- 

" >  k ą  n o c n e  (od  6  w ieczór do 6  ra n o ) d ru ko w an e czarn o .
f i u z e k  1 b l b l i s t e U i .  O ss o lin e u m : B ib lio te k a  w dni 

i p ew sz od 9— 2 ; m u zeu n  w dni p ow sz. (p ró cz  p o nied zia łku ) 
1 od 9— 1, nadto w e w to rek  i p iątek  o d  3— o, w n ied zie lę  11— 1. 
\ M uzeum  D zied uszyck ich , (T e a tra ln a  18) w niedz. 10— 1. 
\w dni pow sz. 10— 1 za  z g ło sz . —  M uzeum  p rzem y sło w e 

otw arte w dni pow szednie (p ró cz  p o n ied zia łk u ) od  g. 9 — 2, 
V  św ięta  od  10— 1. — B ib lio t. u n iw e rsy te ck a : o tw arte  ty lko  

vp ożyczaln ie i od dział rę k o p isó w , co d z ien n ie  w dnie po- 
szeclnie od  10— 1 (w  now ym  lo k a lu ). B ib l. B a w o ro w sk ieg o  

(U je js k ie g o  2) w torki, środ y , piątki i s o b o ty  4  —  6  —  B ib l. 
p jjiw kkow skich (T rz e c ie g o  M a ja  5 ) śro d y , so b o ty  i n ied zie le  
n ćl 11-—12. —  B ib lio tek a  P o lite ch n ik i w św ię ta , n ied z ie le  i 
P on ied zia łk i od  11— 1, w i nne dnie 10— 1 i 4— 8. —  B ib lio t. 
Y A w - Szew czenk i (u l. C z a rn ieck ieg o  26) 2 - - 6  (p ró cz  niedz. 

uv. ru sm ch). —  B ib l. N arod nego D om u  (T e a tra ln a  22)
! w *or., srod . p iąt. so b . 9 — 1? 3— 6.

W y s u w y  s t a l e .  T o w . p rz y ja c ió ł sz tu k  p ięknych 
(j.lu z e u m  p rzem y sło w e) codz. od  g. 10— 5. O p ła ta  60 h., 
j, ni oz. 50 h. —  Salon sztnk pięknych pl Latonra  
/plac św D u cha 10, 1. p .) otw arty  od  10 do zm ierzchu , 
iwsti 40 h . , m łodz. sz k o l. 20 hal. O b e c n ie  u rządzono 
wystawę znakom itych  d z ie ł k ilk u d ziesięciu  arty stek  p o l- 
m cl Róvynie- ,-ielką z b io ro w ą  w ystaw ę z n a n e g o  artysty - 
fzczE*^rza janf^OoralczyKa. - 1 —

F o t a  - ,  “I m t l k o n  w P a sa ż u  H au sm ana (4 6  razy 
p rem io w an e) od 25— 31 grudnia br. do w idzenia: Na B o ż e  
N arod zenie  w sp an ia ła  p o u ró ż  p rzez fra n c u sk ą  S z w a jca ry ę  
od G en ew y  do M a tle rn o rn . w stę p  20 h a 1.

Odczuty i wykłady. T o y n b e e h a l a :  Ldm und 
L ib a ń s k i : „W szech św iat i k ra in a  s ło ń c a " .

W ieezorkl i zabawy. Z e b ra n ie  to w a rz y sk ie  z ta ń ­
cam i w K o le  art.-lite r , o  9  w. —  W ie cz ó r Sy lw estrow y  
w „ S o k o le "  o  7 w. —  W ie cz ó r Sy lw estro w y  w K asy iiie  
u rzędniczem  o  8  w. — R ed u ta  Sy lw estro w a  w „ Ja d  C ha- 
ru z ii jw  - W iecz ó r S y lw estro w y  w „ G w ieźd zie".

T eatr ^ n i e j s k l  D z iś :  „R o k  1904“, przegląd  s c e ­
niczny w 12 o b razach . — Ju tr o  o  g. 3 ‘3 0 : „N arzeczon a  m i­
lio n e rk a " , o p e re tk a  w  3  a k tach  H en ry k a B e r te . O  g. 7 -3 0 : 
po raz czw arty  „ C eiieem  p o ls k ie " , ja s e łk a  w 3  ak tach  Lu- 
cy an a  Rydla.
ilB M n n n a n m M B M M — — — Baswwii

Budżet in. Lwowa,
A  w ięc  b u d żet m ie jsk i na ro k  1 9 0 5  u ch w alon y  !
Z b y te c z n e m ty  b y ło  ro z p isy w a ć  s ię  nad z n a c z e ­

niem  te g o  p u n k tu : w y sta rcz a  p rz y p o m n ieć , ż e  to  je s t  
b o d a j je d y n y  w y p ad ek  w  d z ie ja ch  a u to n o m ii ob u  n a ­
szy ch  s to lic , iż R o k  N o w y  nie z a sta n ie  m ia sta  w fa k ty ­
czn ym  s ta n ie  „ e x  l e x “ . A  p rzy tem  fa k t  ten  d o n io sły
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Y icen te Blasco Ibanez.

Z 2 U D E I 5 A .
(LA B\RR\CA).

P rz e ło ż y ła  z h isz p a ń sk ieg o  

J L I łIŁ T .A . fcN *7*I3D :Ei:E SS:Es:.A ..

Nagadawszy się o smutnych wspomnieniach. 
Różanka zaczęła ciekawie rozpytywać o wszystkich zna- 
jomycn, a nakoniec przyjrzała się Pepecie. Biedactwo! 
znać, źe nie bardzo jej się dobrze dzieje. Młodość zdra­
dzały w niej tylko czyste, niewinne oczy, cnoć wyglądała 
jak szkielet, o włosach jasnych jak len spłowiały i po­
siwiałych całemi pasmami w trzydziestym zaledwo roku 
życia, jakie też może mieć życie ze swoim „Pim i to “? 
Czy zawsze z niego taki sam próżniak i pijak ? Poszła 
za niego przecie wbrew radom wszystkich! chłop to 
praw da: drżeli przed nim wszyscy w winiarni wieczo­
rami, kiedy się zgrywał w „true" z najgorszymi łobu­
zami z całej wsi, a  w domu musi być z niego mąż 
nieznośny. Chociaż, prawdę powiedziawszy, wszyscy 
mężczyźni jednacy. Ona to wie d ob rze ! Na żadnego 
nie warto spojrzeć, jak na psa. Boże, jak się zmizero- 
wała ta biedna R e p eta ! <■"

Gruby głos kobiecy huknął nagle przez schody: 
— E liz a !... Dawaj mleko. Pan czeka.
Różanka zaczęła się śmiać jak waryatka Teraz 

ją  nazywają Eliza 1 Nie wiesz, P ep eta? Tuiai musi się

zaszedł w chwili, kiedy spaźnianie się z budżetami sta­
ło się chroniczną chorobą ciał autonomicznych, sejmów 
i parlamentów, kiedy nierzadk.e są wypadki, że budżety 
uchwala się pod koniec roku, na który opiewają, albo 
nawet za rok i dwa lata w stecz !

Jeżeli o  „zasłużonych" z tego powodu mówić wy­
padnie, to  trzeba wymienić na p iew szem  miejscu —  
cośmy już zresztą zaznaczali —  generalnego referenta 
dr. Tadeusza Rutowskiego. Nie należymy do zwolenni­
ków jego, niejednoKrotnie mu wytykaliśmy wprost coś 
przeciw nego: zbytnie spaźnianie się z rozmaitemi spra­
wami i nawet we wczo-ajszem jeszcze sprawozdaniu 
„skrzyżowaliśmy z nim szpady", tern większą przeto, 
jak sądzimy, będzie miało wartość przyznanie także 
z naszej stiony, iż tym razem udało mu się dokonać 
rzeczy istotnie nadzwyczajnej.

Drugim „zasłużonym" jest wiceprezyJent Michalski, 
a zasłużonym^ nie tylko, że swoją energią przyspieszył 
obrady w pełnej Radzie, ale też i z tego powodu, iż 
potrafił skupić sympatye wszystkich radnych ao tego 
stopnia, że demonstracyjnie szli mu na rękę w skraca­
niu obiad.

Że dzięki temu budżet jest gotów przed Nowym 
Rokiem, wielka to niewątpliwe korzyść dla autonomii 
miejskiej, ale czy owo „skracanie obrad" nie szło tro­
chę za daleko? Czy wskutek tego uchwalenie budżetu 
nie zmieniało się chwilami w automatyczne kiwanie 
głowami ?

T o  jeszcze, że z całego budżetu jedną tylko je ­
dyną rubrykę zmieniono nieznacznie w rozchodach 
(podniesiono o 1 .0 0 0  koron), m ogłoby być wynikiem 
sumiennego ułożenia budżetu przez dr. Rutowskiego,
ale już uspraw iedliwić trudno spychanie tz porządku
dziennego całego ś c ie g u  żywotnych spraw, które po­
winny być omówione w takiej chwili, skoro uchwa­
lanie budżetu jest też aktem zaufania do bieżącej poli­
tyki miejskiej

Wprawdzie mówców, którym usta zamykano, po­
cieszano tern, że rzecz zostanie załatwiona ,,na oso- 
bnem posiedzeniu", ale takich posiedzeń osobnycn mu­
siałoby być z jakie pół tuzina : jedno dla straży ognio­
wej i pożaru młyna Thomów, jedno dla spraw sanitar­
nych, jedno albo i dwa celem omówienia kwestyi tea­
tru miejskiego, jedno albo dwa dla spraw szkolnych, 
jedno dla rzeźni, a kto wie, czyśmy jeszcze jakiego nie 
opuścili, tak, że można być doprawdy ciekawym, jak p. 
Michalski z tej matni się wyplącz.e?

Ale pociesza' ny się, że każdy początek trudny 
i że Lwów, chcąc rozpocząć raz wreszcie wczesne uchwa­
lanie budżetów swoich, musiał się zgodzić, aby pier­
wszy raz odbyło się to choćby nawet kosztem pewnej 
pobieżności.

Przebieg wczorajszego posiedzenia był nastę­
pujący :

Po godzinie 7 wiceprezydent p. M i c h a l s k i  
zagaił trzecie z rzędu budżetowe posiedzenie Rady m.

zmienić imię i mówić akcentem andaluskim. I niezgra­
bnie przedrzeźniała głos wołającej ją baby.

Ale odchodząc żałowała już swej niewczesnej we­
sołości. Bała się tamtych z. góry. Jeszcze jej się dosta­
nie od baby, albo od tego pana, co czeka na mleko, 
za to, że się spóźniła.

I poleciała prędko na schody, zaleciwszy Pepecie 
po kilka razy, ażeby przechodziła tędy czasem i przy­
niosła jakie nowiny z wioski.

Przeszło godzinę jeszcze brzęczał dzwonek krasuli 
po ulicach W alencyi; wyciskano jej z wymion aż do 
ostatniej kropli mleko wyrobione na nędznej paszy 
z liści kapuścianych, i nareszcie Pepeta musiała zawró­
c ić  do domu.

Biedna kobiecina szła smutna i zamyślona. T o  spot­
kanie zrobiło na niej silne wrażenie. Przypominała sobie, 
jakby to wczoraj byio, całą bolesną tragedyę starego 
B a r r e t a  i jego rodziny. Od tego czasu grunty, upra­
wiane Drzez sto  lat z górą przez dziadów i pradziadów 
biednego rolnika, stały odłogiem. Chałupa opuszczona, 
«. rozwalonym na pól dachem i zmurszałem: ścianami,
których nie naprawiła żadna ręka litościwa, zwolna 
w proch się rozsypywała.

Dziesięć lat, jak to stało pustką, wystarczyło najzu­
pełniej, ażeby ludzie przestali się zajm ow ać starą chału­
pą. Sam a P eceta  od niepam ętnycn czasów nawet już 
na nią nie spojrzała. Dzieci tylko bawiąc się w poiach 
zarosłych chwastem, ciskały kamieniami w dom opusz­
czony, wybijając dziury we drzwiach, albo bawiły się 
sypaniem błota i kamieni do zarosłej i tak studni,

Tego ranka jednakże Pepeta, poi  wrażeniem świe­
żej rozmowy, popatrzyłą na stars domostwo i prawie,

Lwowa, poczem przystąpiono odrazu do szczegółowej 
dyskusyi nad rozchodami gminy.

Rubryka X X  „Bruki i drogi" uchwalono w refe­
racie r. dr. L i 1 i e n a w proponowanej wysokości 
3 7 0 .1 3 7  k.

Przy ruor. X X i „Plantacye i ogrody" 6 2 .2 0 8  k. 
r. J a w o r s k i  żądał, aby w ogrodach publicznych tra­
wniki, przeznaczone do zabawy dla małych dzieci, opa­
trzone były w odpowiednie tablice.

P o rubr. X X II „Budowle wodne —  konserw acya" 
5 .6 0 0  k. i rubr. X X III „W odociągi i studnie", która 
paraduje z wspaniałem „zerem " z powodu, że wszystkie 
wodociągi przeszły w tym roku na zakład wodociągo­
wy, w dyskusyi nad rubr. X X IV  „K anały" 4 9 .5 1 0  k., 
r. R i e d 1 wyraził zdanie, że budowy sieci kanałowej 
nie należy zaczynać od góry, ale o J  środka, od niż­
szych części miasta.

R. B l u m e n f e l d  domagał się, aby różnice zdań 
co do systemu kanałowego we Lwowie pomiędzy *a- 
chowcarni raz się przecie skończyły, tak, aby można 
było wreszcie rozpocząć robotę.

Wiceprezydent C i u c h c i ń s k i  wyjaśniał, że na 
zakończenie sporu naukowego Rada nie ma wpływu, 
a trudno, aby przed ostateczną decycyą przedsiębrać 
roboty. Z pożyczki rządowej „na usunięcie bezrobocia", 
przeprowadzono roboty około tych kanałów, które nie 
uiegają wątpliwości.

Przemawiali jeszcze w tej sprawie rr. R o s z k o w ­
s k i  i G u b r y n o w i c z ,  a r. di .  P a w l e  w s k i 
przypomniał, iż wszelkie trudności w budowie kanałów 
pochodzą stąd, że przy zabudowywaniu Pełtwi, zbudo­
wano jej koryio za wysoko.

R Je re n i dr. L i i  i e n  wyjaśniał, ze jakkoiw.ek ta 
sprawa stoi, na budżet obecny wpływu nie ma.

Wiceprezydent M i c h a l s k i  zwrócił uwagę, że 
na żywsze roboty w tym kierunku potrzeba pieniędzy. 
Wszakże nie dawniej jak onegdaj dzienniki doniosły o po­
życzce na zmianę tylko chodników w kwocie 2 0  mi­
lionów 1 My pieniędzy nie mamy, a pożyczać nie chce­
my, musimy więc postępować wolniej w zakresie Dru­
ków i kanałów, chyba, że rząd nam da spodziewane 
subweneye 1

Również dość obszerną dyskusyę wywołała rubr. 
X X V  „Oświetlenie m iasta" 1 4 1 .7 6 0  k.

R. L e w i c k i  atakował mianowicie oświetlenie 
naftowe części miasta.

R. P a w l e w s k i  wyjaśniał, jak się sprawa mie­
wa, a r. C z a r n e c k i  domagał się, aby lampy, szcze­
gólnie w zimie, świeciły się n.e tylko wieczorem „dia 
pijaków ", ale też rano, kiedy porządni ludzi idą do 
pracy.

R. N i u m a n n  w interesie podniesienia wyglądu 
miasta był zdania, że należałoby na placu Maryackim 
oświetlenie gazowe zastąpić elektrycznem, zwłaszcza, że 
jeden i drugi zakład jest własnością miasta.

Głosy r. J a w o r s k i e g o  i referenta dr. L i-
EgMB— m BU — M M ....... III HIT I II----

że przystanęła w drodze, ażeby mu się przyjrzeć lepiej.
Grunty starego B a r r e t a ,  a r a c z e j  Don Sal- 

vatora i wyklętych jego potomków, była to oaza nędzy 
i opuszczczenia wśród tej osady tak żyznej, pracowitej 
i wesołej Ziemia leżaca od dziesięciu lat odłogiem, 
stwardn ała, okrywając się wszysłkiemi chwastami i pa- 
sorzytan.i, które Pan Bóg stworzył na utrapienie rolnika. 
Puszcza jałow a, dzika i splątana okrywała teraz te poła, 
otulając je płaszczem wspaniałej zieleni usianej tu i ów­
dzie kwiatami zdziczafemi i tajemniczemi, jakie się cza­
sem rodzą tylko na gruzach lub cmentarzach.

W gęstwach tej puszczy lęgły się i rozmnażały 
bezpiecznie różne owady obrzydliwe, rozłażąc się stam ­
tąd po okolicznych poiach. zielone jaszczurki o chro­
pawym grzbiecie, olbrzymie chrząszcze połyskujące me­
talicznie, pająki o łapach krótkich i włochatych, nawet 
padalce, które wędrowały w stronę pobliskich kanałów. 
Żyło to wszystko wśród tej pięknie uprawnej równiny 
życiem swojem osobnem, pożerając się nawzajem i spra­
wiając niejedną szkodę rolnikom, którzy stworzenia te 
otaczali prawie że czcią zabobonną, do zdaniem ludzi 
wioskowych, siedem plag egipskich, to  jeszcze nie było 
dosyć na tę ziemię przeklętą.

Dla żadnego człowieka grunty starego B  a r e- 
t a niczem już być nie mogą, niech więc się w nich 
gnieździ robactwo jadowite. Im więcej, tern lepiej.

(C. d. n.)

.



„SŁO W O  P O I.S i\ IE “ Nr. 61 2  z dnia 31 grudnia 1904

l i e n a dopełniły szeregu przemówień w tej „jasnej" 
sprawie.

Wszystkie powyższe rubryki przyjęto bez zmiany, 
uchwalono też odpowiednie rezolucye komisyjne i ra- 
inych miejskich,

Wiceprezydent M i c h a l s k i :  Pi zystępujemy do
Rubryki X X V I „ Utrzymanie czystości i porządku w mie­
śc ie ", referent r. Jonasz 1

Zapowiedź tę Rada powitała sympatycznem: Aaaa!, 
niewiadomo jednak, czy ze względu na osoDę r. Jo n a­
sza, czy pod wplywern złudzenia optycznego, że odtąd 
bodziemy mieli „porządek i czystość w m ieście".

Przemawiali przy tej rubryce rr. N e u m a n ,  P a- 
w l i s z a k ,  I h n a t o w i c z  i ref., poczem rubrykę przy­
jęto w proponowanej wysokości 2 2 9 .4 4 0  kor.

Następną i przedostatnią w dziale wydatków ru­
brykę 28 , 2 9 , 3 0  i 31 uchwalono wczoraj, a 17 odłożono 
do budżetu szkolnego. „Rekwizyta i materyaly dla miej­
skich robót" 1 2 .8 2 7  kor. przyjęto w tym samym refe­
racie bez zmiany i dyskusyi.

Budżet „Funduszu szkolnego11

przedstawi! r. dr. C ie  s i e 1 s k i w ogólnej wyso­
kości rozchodów 1 ,5 5 7 .3 0 8  koron, a w rozchodach 
1 ,2 8 6 .7 0 8  kor.

W ogólnej dyskusyi nad tym działem budżetu za­
bierali głos r. dr. R o s z k o w s k i  i r. j a w o r s k i ,  
który domagał się, aby szkoły nasze bardziej odpow ia- 
dały naszym potrzebom narodowym, a nie były kuźnia­
mi, w których kuje się mózgi dzieci, z któiego to ku­
cia jest więcej szkody niż pożytku. Czyż Rada miejska 
riie ma mgerencyi, aby to zmienić ?

Ale skoro Rada miejska ma tak mało powagi, że 
nazajutrz po jednogłośnej uchwale, iż fiakry nie mogą 
n i g d y  stać pod pomnikiem Mickiewicza, urządzono 
właśnie jak na złość tam stanowisko dorożkarskie, któ­
re istnieje do dziś, to czyż dziwić się można-, jeśli 
w sprawie szkolnictwa jest bezshną ? (żywe potakiwania). 
Mówca więc wolałby, aby zamiast uchwalać podzięko­
wania posłom sejmowym i Sejmowi, Rada umiała była 
wywalczyć u Sejmu spełnienie swych słusznych życzeń 
cc  do udziału kraju w kosztach utrzymania szkól 
miejskich

D alej w ciągu swej półgodzinnej mowy r. Jaw or­
ski aom agał się budowy własnych gmachów dla wszyst­
kich szkól miejskich i krytykował zbyt długie wytrzy­
mywanie sił nauczycielskich na posadach młodszych 
nauczycieli i biurokratyczną adrr.inistracyę gmachów 
szkolnych, wsKutek czego nieraz w klasie jest tem pera­
tura zero i dzieci trzeba do domu odsyłać, gdyż o każ­
dą naprawdę trzeba pisać podania do Rady szkolnej 
okręgowej.

Ze względu na podniesienie hygieny należałoby 
te i  mycie podłóg w salach szkolnych. zastąpić za­
puszczaniem ich oleiem Imanym. Przed paru laty po­
stawiono w Radzie miejskiej odpowiedni wniosek, ale 
urząd budowniczy ubił go oświadczeniem, że toby ko­
sztowało 3 0 .0 0 0  koron rocznie Obliczenie to jednak 
było wzięte z powietrza i dziś szkoły mają podłogi za­
puszczone tym olejem , dzięki nauczycielom, którzy ro­
bią to własnym kosztem, gdyż zapuszczenie jednej sali 
Kosztuje rocznie ledwo trzy koron y !

Mówca zakończył sw oją mowę ponownie apelem
0 dbałość, aby wychowanie w naszych szkołach było 
naprawdę narodowem (brawa).

R. dr. G ł ą b i ń s k i  wobec zarzutów, podniesio­
nych przez r. Jaw orskiego co do Rady szkolnej krajo­
wej i Sejmu, zabrał głos, aby się nie zdawało, że tylko 
nauczyciele podzielają to słuszne zdanie. W Radzie 
miejskiej uchwalono uznanie Sejmowi. Niewątpliwie na­
leżało mu się ono za ogólną pracowitość, a nie za sta­
nowisko wobec Lwowa i jego żądania o  udział kraju 
w kosztach szkolnictwa miejskiego. Takiej petycyi nie 
powinno się odrzucać „a lim ine", a posłowie miasta 
do Sejmu powinni przeciwdziałać takiemu traktowaniu 
stolicy.

Również i stanowisko Rady szkolnej krajowej jest 
niewłaściwe. Szkoły w stolicy powinny być wzorowe, 
a nie mogą być wzorowe bez przyczynienia się kraju, 
a Rada szkolna krajowa oświadcza się przeciw temu 
przyczynieniu, bo nie są w zorow e!

T ej sprawy nie powinno się zaniedbywać i mówca 
już raz prosił prezydenta dra M ałacnowskiego, a obe 
cnie prosi wiceprezydenta Michalskiego, aby tej sprawy 
nie dawał na drogę biurokratyczną, ale sprosił kilku 
radnyeh i posłów miejskich, którzyby obmyślili ener­
giczny sposób postępowania wobec Rady szkolnej kra­
jowej i Sejmu (brawo).

R. dyr. M a j e r s k i  wniósł, aby jedno z najbliż- 
szych posiedzeń Rady miejskiej pośw iędć rozprawom 
nad sprawami szkolnemi, a na razie zamknąć dyskusyę 
nad tą sprawą przy budżecie.

W niosek ten uchwalono —  a zapisany jeszcze po­
przednio do głosu r. I h n a t o w i c z ,  oświadczył imie­
niem ogółu obywatelstwa łączność z wywodami rr. J a ­
nowskiego i pos. Głąbinskiego i był zdania, że w myśl 
wywodów tego ostatniego należy wybrać osobną ko 
misyę

„Jak  zgizyt żelaza po szkle", w tę sympatyczną
1 podniosłą dyskusyę, W D ad ł gtos referenta r. dr. C i e- 
s i e l s k i e g o ,  ex-radykała i ex-opozycyonisty, który 
od czasu jak go wybrano do Rady szkolnej krajowej, 
urósł w rządowca i bezwzględnego obrońcę tej instytu- 
cyi. Jakimi zaś środkami broni! je j, świadczy to, że 
zdanie r Jaw orskiego, iż szkoła jest „kuźnią mózgów" 
i że Rada miejska powinna temu przeciwdziałać, tłuma­
czył, że r. Jaworski chce, aby Rada miejska rozstrzy 
gala „jak uczyć A B C "  i że to me jest rzeczą repre- 
zentacyi miejskiej. Biedna ta Rada szkolna krajowa,

skoro, aby ją  bronić, potrzeba aż przekręcać argumenty 
przeciwników!

Co do „narodowego wychowania11, to mówca był 
zdania, że „w szkołach ludowych nie wiele się da zro­
bić po za tern, co się dziś robi11. Tak samo Dył zdania, 
że Rada szkolna n i e  m o ż e  poprzeć udziału kiajn 
w kosztach szkolnictwa miejskiego we Lwowie.

Niema co mówić, dobrego „adwokata11 swoich 
interesów w Radzie szkolnej krajowej ma miasto 
Lw ów !...

Budżet szkolny przyjęto następnie „en b loc". 
a wraz z nim rezolucyę posła Gtąbińskiego.

Przy innych rezolucyach, proponowanych do tego 
funduszu przez komisyę budżetową, zabrał głos r. 
I h n a t o w i c z  i domagał się poczynienia zabiegów, aby 
lwowską „Szkolę przemysłową" zmieniono na „Wyższą 
szkolę przemysłową".

Wszystkie rezolucye uchwalono, a bez dyskusyi 
przyjęto rubr. XV II „Wydatki na oświatę publiczną11 
(utrzymanie Muzeum przemysłowego,' stypendya i dota- 
cya do funduszu szkolnego) w kwocie 1 ,2 5 4 .9 7 1 .

Zakłady miejskie.

Gładziutko, bez dyskusyi przeszedł w uchwałę refe­
rat r. dr. L o e w e n s t e i n a  o „elektryce". Przyjęto go 
w dziale „światła elektrycznego" z kwotą dochodów 
2 1 9 .4 8 8  kor., a rozchodach 1 6 5 .4 7 5  kor. (czysty zysk 
2 0 .9 8 0  kor.), zaś w dziale „kolei elektrycznej" z do­
chodami w kwocie 6 7 3 .5 5 0  kor. i rozchodami 5 2 6 .7 8 7  
kor. (zysk 7 1 .161  k.).

Podobnie było z referowanym przez. r. L a n g a  
„Funduszem dobr g.niny m. Lwowa" z rozchodami 
9 1 .9 3 6  kor., a przychodami 5 3 .9 4 9  k. —  a zarazem 
budżet wszystkich fundacyj, zostających pod zarządem 
gminy

Przy budżecie „rzeźni m iejskiej" (dochody 2 8 5 .2 3 2  
kor., nadwyżka po strąceniu rozchodów 8 6 2 2  kor.) re- 
ferovvanym przez r. r i u d e c a ,  r. M o k r z y c k i  zarzu­
cił, że pieniądze za oglądanie bydła idą do kieszeni 
dyrektora, zamiast do kasy miejskiej.

R. R i e d l  by! zdania, że również rzeźnię należa­
łoby omówić „na osobnem posiedzeniu".

R. L o e w e n s t e i n  sprzeciwił się temu. Skoro 
r. Mokrzycki podniósł zarzut przeciw człowiekowi, który 
się tu bronić nie może, to trzeba rzecz rozjaśnić.

Wicepr. M i c h a l s k i .  O  ile wiem, r. Mokrzycki 
źle się wyraził. Dyrektor rzeźni pobiera „do własnej 
kieszeni", co mu ustawa pozwala, a r. Mokrzycki chciał 
tylko zmiany ustawy.

R e fe re n t r. H u d e c  w y tłu m aczy ł je s z c z e  d o k ła ­
d niej tę  sp ra w ę, m ia n o w icie , że  d y re k to ra  G o tt iie b a  
m ia n o w a n o  rząd o w y m  o g lą d a c z e m  Dydła i za  to  p o b ie ­
ra  u sta w o w o  p rz e p isa n e  taKsy.

Zażegnano w ten sposób burzę, która się już zry­
wała i uchwalono tę rubrykę, jak również w referacie 
dr. R u t o w s k i e g o  budżet „Gazow ni" (przychody 
9 8 6 .2 1 0  k., nadwyżka 1 5 8 .1 3 8  kor.) i budżet „Zakładu 
wodociągowego" (z przychodami i rozchodami w kwo­
cie 8 7 1 .5 0 9  kor.).

Budżet ten referował r. G a b e r l e ,  a w dysku­
syi rr. C z a r n e c k i i R o s z k o w s k i domagali się 
„potanienia wody" z wodociągów miejskich.

Rubr. X X X II „Rozchody nadzwyczajne" 6 3 .5 0 0  k. 
(ref. dr. R u t o w s k i) zakończ) la szereg uchwał co do 
buazetu rozchodów miejskich.

Dyskusya szczegółow a. —  Przychody.
Dział przychodów referował generalny referent dr. 

R u t o w s k i .  Suma poszczególnych rubryk, wyliczonych 
w artykule naszym o budżecie miejskim, przedstawia 
kwotę 5 ,4 2 8 .2 5 4  w dochodach zwyczajnych i 6 3 .5 0 0  
w nadzwyczajnych.

Dodatki do podatkow i grosz czynszowy uchwa 
lono w zeszłorocznej wysokości, na czem budżet miej­
ski na rok 1905 załatwiono.

Wśród szczerych oklasków r. G e r s t m a n wyraził 
podziękowanie referentowi budżetowemu, komisyi i wi­
ceprezydentowi p. Michalskiemu.

Wicepr. M i c h a l s k i :  Mnie niema co dzięko- 
wać, ale ja  ze swej strony czuję się w obowiązku po­
dziękowania komisyi budżetowej i szczególnie generał 
nemu referentowi, dzięki których pracy budżet na rok 
przyszły ukończono przed końcem roku bieżącego —  
i zarazem życzę Panom Nowego Roku.

Z a b rz m ia ły  o k la s k i, R ad a  w zad ow olen iu  sz y b k o  
s ię  ro z e sz ła  i je s z c z e  ty lk o  c z a s  p ew ien s ly c n a ć  b y ło  
w sa li t r o c h ę  fis tu łk o w y , z a d o w o lo n y  śm iech  p. w ice­
p re zy d en ta  M ich a lsk ie g o .

WOJNA.
(T elegram y „Słow a Polskiego11)

D robne potyczki.
Petersburg. (Urzędowme). Gen. por. Sacharow 

telegrafuje pod d. 2 7  b. m., że na prawem skrzydle 
urzyszlo do starcia z przednią strażą japońską, przyczerri 
Japończycy ponieśli straty w rannych.

Zdobycz jap oń ska.
T o k io . (Urzędowo). Z armii oblężniczej pod P or­

tem Artura donoszą, że zajęcie fortu Eriungszan było 
już v? nocy na 28  b. ni. zupełnie zapewnione, Japoń­
czycy zdobyli 4 wielkie działa, 7 dział mniejszych, 30  
dział o przekroju 37 miiim. i dwa działa maszynowe.

Nowi wodzowie rosyjscy.
Petersb u rg, (T B K .) „Russkij Inwalid11 d on osi: D o­

wódca IX dywizyi konnicy Witte, mianowany dowódcą

IX  korpusu armii. Komendam X X X III dywizy,'p ie lh o . 
Drakę mianowany dowódzcą X X I korpusu.

Przy zdobyciu Erlungszanu.
Tokio. (B. Reutera). W sprawie W c i a  fortu Er- 

lungszan donoszą z armii oblężniczej, że po zajęciu*te- 
go fortu, maty oddział Rosyan pomiędzy Ii, i at 
oblęźniczych a bastyonami, stawił opór i dopiero 
dżinie 3 zdołano opór przełamać. Według zeznań j t f t  
ców, większość obrońców fortu poległa.

Przyjęcie bohaterów .
T okio. (T B K .) Admirałowie Togo i Kamimuia 

przybyli tu wczoraj wraz ze swymi sztabami. Odświę 
Tnie przystrojone ulice przepełnione były tłumami ludno­
ści. Na dworcu kolejowym powitali admiiałów reprezen 
tanci cesarza i cesarzowej, ministrowie i mężowie sta 
nu. Przed dworcem ustawiły się tysiące młodzieży szkol­
nej. W powozie cesarskim udali się admirałowie, wśród 
okrzyków „banzaj", do departamentu marynarki a stąd 
po krótkim pobycie odjechali do cesarza, celem zdania 
mu sprawy.

W ciąż krad ną...
P etersb u rg. (Tel wł.) Generał N eters, którego 

car wysłał do Moskwy, ażeby skontrolował przesyłkę 
mundurów przeznaczonych dla armii, musiał całe wago­
ny odrzucić, jako nie do użycia

Spraw a hullska.
Paryż. (Tel. wł.) Admirał Kaznakow podczas 

pierwszego posiedzenia konferencyi hullskiej sKonstatc- 
wał, że słaby słuch nie pozwala mu brać udziału 
w obradach. Dlatego zwrócił się do w. ks. Aleksieia 
z prośbą o wyznaczenie innego admirata i zapropono­
wał od siebie admirała Dubassowa. Wczoraj nadeszła 
depesza od wielkiego księcia, zezwalająca na tu. Dubas- 
sow tak czy owak miał przybyć do Paryża.

Z Rosy!.
i

I
(T elegram y „Słow a Polskiego11.) /

łagodzenie kary na „abójców Plehw ego. 
P etersb u rg. (Tel. wl.) Car zamienił mordercy. 

Plehwego Sazonowowi karę dożywotniego więzienia n i 
14-letnie więzienie, a współoskarżony Sikorski otrzymaj 
zamiast 25  lat więzienia tylKo 10 lat.

Petersb u rg. (Ros. Ag. tel.) W ooec odmiennyc), 
pogłosek zauważyć należy, że wyrok na morderców 
ministra Plehwego Sazonowa i Sikorskiego Dozostaie 
w mocy Wyrok ten jednakże na podstawie manuesiu 
carskiego z 2 4  sieipnia b. r. może być zmieniony na ) 
14 względnie 10 lat robót przym usow ych^ .  ^  £

(Ten telegram jako półurzęaowy d< ładniej spra­
wy określa, aniżeli poprzedni. Przyp. Red.).

Zaw ód i rozczarow anie.
Kolonia. (Tel. wł.) „Koln. Z tg11 donosi z Peters­

burga, że wśród inteligencyi rosyjskiej nawet umiarko 
wanej, nowy ukaz carski wywołał zupełne rozczarowa­
nie i niezadowolenie. Wszystkie sfery intengencyi rosyj­
skiej domagają się stanow czo konstytucyi.

‘K rw aw e zajście na granicy.
Kraków . (Tel. pryw.) „Naprzód" donosi z Brodów, 

że pewien rewolucyonista rosyjski umówił się z m iejsco­
wym przemy tnikiem o przeniesienie 2a granicę rosyjską 
paczki „bibuły" (t. j. druków’ zakazanych). Przemytnik 
jednakże zdradził go, poprowadził go bowiem w kie­
runku uprzedzonej już żandarmeryi rosyjskiej a sam 
uciekł. Rewolucyonista bronił się rewolwerem przed żan­
darmami, kilku z nich zabił a kilku ranil(?), poczem udało 
mu się w) mknąć. Obecnie władze tamtejsze prowadzą 
w tei sprawie dochodzenia, rówmoczesnie zaś areszto­
wano owego przemytnika, którego los b ę d Je  zasłużoną 
karą za popełnioną zdradę.

Pożyczka na upokarzających w arunkach.
P etersb u rg . (Ros. Ag. tel.) Przy nowej 4  procent, 

pożyczce rosyjskiej chodzi o zaprowadzenie nowego ty­
pu pożyczki. Mianowicie rząd przyjmuje zobowiązanie, 
że do roku 1917  nie będzie mógł tej pożyczki ani wy­
powiedzieć, ani jej części wylosować, natomiast właści 
cielom pożyczki będzie wolno po 6 latach t. j. 1 sty 
cznia 1911 r. zażądać zwrotu swoich pieniędzy i to za 
wypowiedzeniem 6-cio miesięcznem. Nowy papier prze­
to będzie typem pożyczki długoterminowej, ale wlasci 
cielom swoim dawać będzie także korzyści bonów kró­
tkoterminowych. Ponieważ kurs tej pożyczki będzie p o­
niżej pari, przeto w razie wy powiedzenia, właściciele jej 
odniosą zysk nietylku z części przypadających dla niej 
procentów, ale też z różnicy kursu papieru a wypłaco­
nej za nie pełnej kwoty. Z pięciuset milionów tej po 
życzki 32 4  miliony zostaną wkrótce przedłużone do sub- 
skrypcyi w Rosyi, Niemczech i liolandyi.

Przesilenie gabinetowe.
(T elegram y „Słow a Polskiego*1).

P raga. (Tel, w I.) Dziennik niemiecko - Mberalny 
„Boliem ia- pod nagłówkiem „Hr. Bouęuoy niezaprze- 
czeme prezesem ministrów11 podaje następującą infor- 
macyę, o której twierdzi, że pochodzi z bardzo dobre­
go i niezawodnego źródła :

Cesarz postanowił polecić utworzenie nowego ga­
binetu dotychczasowemu ministrowi rolnictwa, hr Fer­
dynandowi B o u ą u o y ,  Hf Bouęuoy bawi obecnie


